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DO PRACY, MŁODZIEŻY!
Do pracy, polika mł^dziety, 
Uwierrz jej laarera twe czoła! 
Przyazłoić od ciebie zaleiy, 
Ojczyzny — wiery — Koieloła.

Czy pieg, trzymając w swej dłoni 
Prowadzisz go w czarnej rdi,
Czy pot ci spływa po skroni, 
Patrz imiało w oczy niedoli.

Praca niech będzie ci celem, 
Połiłra od cieb e jej iąda. 
Ojczyzna — któreii wes*lnJ,
Z damą na ciebie spogląda.

Myfl twa w bezkresne dale 
Niech bfegeir, by lotem strzały. 
Tylko ochoczo — wytrwale, 
Prowadź twój naród do chwały.

Wejdź na stcręłliw# te drogi, 
K'die cię wiodą do cela,
A1’*# n<e zetzła w rozłogi,
Lecz szła — którędy azło wicia.

Wi»dź naród pod słrń*a bluki, 
Nie lękaj *ię znoją — trnda,
I w*kat ma zarżane brzaski, 
Dokonasz wielkiego coda.

T? — chwały «rodna — potężna, 
W jedno chciej złączyć się koło! 
Drałyno polaka — cręłną 
Piosenką zanuć werołą!

Niech praca ndolć ci a prawi,
Miej w seren mocarne gromy, 
M»c twoja Ojczyznę zbawi,
Ody w nią uderzą pioiany.

Do pracy, polaka młedtitży,
Gdy cię Ojczyzna zawoła,
Broń jej najłwiętrzych rsbiety, 
Tych mogił — wiary — Kol dc Ul



Wspomnienie historyczne w 300-letnią 
rocznicy,

Obrona Torunia.
Wojna re Szwecja, oparde pidirrymywana »rz*z 

Zygwasta III w j#j n«obi«t*m interesie, s dla Pd<ki 
eb j«t*a zuaeHe, wlok»a się wie d-'tętnie, gdyt stany 
Rreczypotprl tei niechętni* ucbweWły na n?ą pobory. 
Ko"i*cpc1«ki. któnr dew"dz!ł w Prusach. »rzez e*łe 
tok n a titi sia Off*aicnć w driałaniu. gdyt Gustaw Adolf 
ze zuactnemł wyładował siłami, a hetman niepłatnego 
kołnierza * trudnością zdrł»ł etrzymić pod cboragwia- 
JBi. Obronił wprawdzie dwa rata Gd»ńsk, ale zajścia 
obronnej Brodnicy przez Szwedów przeszkodzić nie 
zdołał, gduł dowcdzfcy w niej rficer francuski w *ła- 
łbie polskiej La Moutagse, zbrt skwapliwie poddtł 
»tę nieurzyjecielowi. Pogorszyło *«* jeszcze pełnienie, 
gdy Koniecprlski na początka 1629 r. na sejm do 
Warszawy pojechał.

Polacy obiegli Brodnicy, ehząc ją cd»br*ć, ale Ox«n- 
stern, który to po wyjeździ« Gaitiws do Szwecji, wojną 
w Prasach kierował, wysłał aa odsiecz ©bte*©nvm 
Szwedom 10000 wojska pod dowództwem Wrswela, 
który się późaiej tak wsławił w wojnie trzydziesłole 
tniej. Zaszedł ma drogą Stanisław Pot«cki w 4000 
ładzi pod Górznem dnia 12 lałego 1629 r , ale na 
głowy porażony został. Wrangel zajął Gilub i dsia 
16 litego 1619 r. podatąaił pod Toruń, który wówczas 
za klacz Rzeezyuoapolitrj był awatany. W Torunia 
zamknął aiy dzielny G*r?rd Denhcf, mając pod sobą 
300 kołnierzy załogi. Szwedzi wezwali miasto do pod
dania aiy, ale im Denbcf ogniem z mirów na to od
powiedział; po niejakim czasie wysłał Wrangel parla
mentarza, Żądając ato tysięcy talarów ©kapa, a gdy 
i ta propozycja cdrzncoaą została, wódz szwedzki, po 
kilka daremnych pokulżeniach o zajęcie twierdzy, zni
szczywszy ogniem i mieczem okolicy miasta, odstąpił 
od oblyZenia, ttmbardziej, Ze Potocki, zebrawszy roz
bity pod Górznrm swoje siły z tyłu Szwedom zagra
żać począł. Jako! chociat Wrangel szybkim odwro
tem uniknął wzięcia wojska swego we dwa ognie, je
dnakie w drodze do Elbląga cd niedobitków gorzeń- 
•kich znaczną klęskę poniósł.

Bezpoiyteczna ta, a uciąiłiwa dla kraje wejaa 
ukończyła się wreszcie, a raczej tymczasowo zawieszo
ną została w t*mie r. 1629, mocą 6 letniego rozejmu, 
zawartego 26 września w AUmarka, wsi w pobliżu 
Sztumu lezącej, głównie za staraniem kaid«nala Riche- 
lieu‘ge, który chciał Gustawowi Adelfowi rozwiązać 
ręce i w Niemczech go na czele protestantów przeciw 
caiarzowi postawić.

W*runki tego rozejmu były bardzo niekerzystse 
dla P^ltki, tak dalece, ie sejm dwatygedsiowy, w li- 
atoaadzie oaumyilnie do Warszawy zwołasy, ratyf be- 
•ać  ich aie chciał. Dopiero gd» kanclerz Jskób Ż* 
dz'k, pietwazy z komisarzy do traktowania ze Sz eda* 
mi delegowany, zawołał: »Ano, to mnie i moich kole
gów wasrmolć panowie Szwedom wydaje e, a skoro 
rozejm ale po myśli, to wojnę dalej prowadźcie". 
Zmiękła azlachta, której wojna szwedrka kością jut 
była w gardle. I rozejm został ratyfikowany.

Człek nie rodzi się mądry® i cnotliwym, ale 
mądrości i cnoty aczyć się

Kiziaierz Br.dz ński.

Wdzięczność.
Gdw obecnie nm iia  zima, 
B *diy ptaszek nieraz w głodzi*,
Bi na pola kłisów niema,
Poain w sadach i Ogrodzie,
W t.kiej tede porze roku, 
Wróbelek b!edny, zgłodniały, 
U«i»ół na źłob<e nieśmiały.
Gdzie konik miał dość obroku.

Golciane zwierzy chętnie się podziela 
1 pozyskuje w ptaszku przejście!*.
A ten przyjaciel był wierny i stały:

Kiedy nadeszły opały.
Machy bardto dokuczały,
Pilnie oganiał konika.

Z dobroci wdzięczność wymka.

Gdyby stopniały lody biegunowa.
Znany p*"!'“* i podróżnik podbiegunowy wro fe*o 

E-dfeword Drvd rozpatruje w londeń^im T<mea’ie 
zagadnienie co byłoby, pdrby * powoda zmianę kie
runku prądów ciepłych stonniiły lode „b'egunowe" 
eo w zaradne nie jeit — jego zdaniem— bynajmniej 
niemotliwe, a co pociągnęłoby za sobą olbrzymią 
kaiartrofą. Wskutek topnienia lodów musiałby się 
podnieść ooziom wody zarówno Atlantyku jak i Pa- 
cyf ku; edyby poziom wody znacznie aie pcdiióił 
nastąpiłyby ogromne powodzie i zalanie całego sze
regu miast nrzi brzeżnych. Rozmiary nc-wodzi zaleta- 
łyby cd ilości stopnisłego lodu. Grabofć pokrywy  
ledów b>gunewych nie została dotąd dokładnie zba- 
d na. Przyj*uiąc ją na sześćset d> tyaiaea ośmiuset 
stóp, profesor D>v'd oblicza, te  po stopnienia tej ma
sy lodu poziom Ailantyku i Pacyfiku podaiósłby się 
mnieiwięcej o 50 stóp. Ssowodowafeby to całkowity 
zalane szeregu miast nadgórskich, któreletą aiewielc 
wyiei cd poziomu morza.

Wyprawa komandora Bytda wśród innych badań 
naukowych dokona pomiarów skorupyltdiwej na bie
gunie południowym i dostarczy dinych, czy i w j «kicia 
rozmiarach groziłoby niebezpieczeństwo na wypadek, 
gdyby stopniały lody biegunowe.

Wynalazca kinematografu nędzarzem.
W jedaym ze azpitili nowojorskich dogorywa 

' obecnie 74 letni starzec, niemal nędzarz, Jean Lsroy, 
wyntlszca pierwszej lampy projekcyjnej. Konstrukcja 
dzisiejszych aparatów kinowych jest tylko udoskona
leniem wynalazku Ltroy’a. lani potrafili wykorzystać 
jego wynalazek i dorabiać się wielomilionowych f«r- 
tan. Cichy, akromny, pozbawiony sprytu Lsroy nie 
potr.fił ze awtgo wynalazku napewnić sobie spokoj- 
eego żyda na starość. W głoiay® przed kilkunastu 
1 ty procesie Leroy contra Edison, Nsjwytizy Ssd 
Stinów Zjednoczonych przyznał L«roy‘owi piertzeń- 
stwo wynalazku, co dało mu jedynie moralną aatya- 
fakcję, gdyt wygasł już termin prrewidziany w usta
wie patentowej i wynalazek stał ais publiczną wła
snością. Lercy, nie mogąc dochodzić pretensji na 
przedsiębiorcach, którzy eksploatowali jego wynalazek, 
i nie posiadając środków do tycia, zaczął trudnić 
aię... naprawianiem cudzych anaratów kinematogra- 

| fieznych własnego wynalazku. Stargany niepowodze- 
| niemi, zgnębione f zyernie niedostatkiem dogorywa w 
i Pfdzy... a przedsiębiorcy kinowi zgarniają pieniądz 
ł pełną garścią.



Straszliwa przygoda nurka
na dnie morskiem.

Walka na flmlcrC I łyda  a okropnym potworem
J»dy<*a w swoim rodzaju przygoda wydarzyła się 

parkowi Hookowf. pracującemu w Por Towntesd w 
zianie waaztBft^ńłkini. Mianowicie został en napa
dnięty przez olbrzymią rnątwp i dopiero po cało go
dzinnej wal'« udało roo aię potwora zabić. Wy»td#k 
łan miał miejsce w takiej głębokośii, i* lobotiicy, 
którzy obserwowali liny sygnałowe i rarę gom^wą, 
doprowadzającą powietrz*, sic zauważyli nrj lrobniaj- 
azycb oznak toczącej *!ę aa dnia morekiem walki.

Ody *urka wyciągnięto aa powierrebai« morza 
lewa jego noga owinięta była erteromstrowaj długość 
ramieniem polipa, podczas gdy drugie ramią d'ugoid 
2 i aół metra, otaczało jogo korrui. Macki te cdciąt 
nnrek mątwie w czasie atrtssnycb zmafań podwo
dnych, których przebieg był «»stępujący :

Hook «pościł *ią do głębokości 15 m. pod »0- 
wierzebnię morza, abw nasra wić łaskę aa ł^aoaie. Miał 
on ze sobą lampką elektryczną oraz specjalne narzę
dzia do naprawy łapki, składaiące się z dzidy, połą
czonej z toporem, który zakończony był azerokiem 
ostrzem stilowem w kształcie łopaty, jest to Gubio
ne narzędzie trorków, które może bzć otyte do pracy, 
lecz rówoiet jako broń do cdaarcia niebezpieczeństwa, 
gdyż grot ftalowy, »tulący zwykle do odcinania spróch- 
niałego drzewa, jest ostry jak brzytwa.

Zbliżywszy się do łapki, Hsok powiesił lampkę 
elektryczną na baka i zabrał sie do osuwania spróch
niałego drzewa. W tej samej chwili w ciemne ścisch 
głębin morskich spothzegł jakiś białawy przedmie t, 
bez określonych ksztiłtów, który powoli zbliżał sią w 
jego kiernnkn. Hoek przypnszczał, że jest to bnueh 
rekina i sięgnął po dzidę, aby zsbić Indojad#.

Któż jelnak opisze jego przerażenie, gdy nagle 
biały przed mit t zamienił się w ciało nieboszczyka 
z wysadzoneml na wierzch oczami, którego rę:e pod 
działaniem wody zwolna porastały sią w dół ido gó
ry. Biała zaś plsme, którą Hook najpierw zauważył, 
była płóciennym kitlem, zwieszającym aią z ramion 
zmarłego.

Przerażony nnrek póchwydł liną sygnałową, lecz 
w tejże chwili dostrzegł nad zbliżającym siąka niema 
trapem szarego potwora, pedobaego do biloan z wici- 
kiemt wytapiałem! oczami i dziobem jakgdyby jakie
goś potwornej wielkości orła. Brła to mątwa, ale trzy 
razy większa, aniżeli te, które dotychczas widział. Po
twór azedł dosłownie na czterech ramionach, wyma
chując przed arbą dwoma mackami, podczas gdy po- 
zostałemi wlókł trnpa jakiegoś mężczyzny.

Po pierwszym przesłucha Hoek postanowił zaata
kować mątwę i odebrać jej trupa. Gdy pot*ór zbli
żył się na odległość około 4 m., nnrek źrebił k;lka 
kroków naprzód i ciął go toporem. Cięcie to brło 
jednak fsłszywie obliczone i odcięło tylko jtdno ramię, 
które trzymało trnpa. Zanim nnrek zdążył zadsć «owy 
cios, drogie ramię pochwyciło go za nogę. Hook 
bronił aię energicznie. Macki z niezwykłą szybkością 
owijały sią dokoła jego nogi, podczas gdy z góry dru
gie ram'e — j*k clbrzymi wąż — schwyciło prawą 
ręką nurka. Równocześnie węda zaciemniła aią jsk- 
gdyby od rozlanego atramentu. To mątwa wypuściła 
■wą ciemną obronną ciecz, której przeniknąć nie mo
gła nawet światło ęlrktrycznej lampki. W ciemno
ściach tych nnrek przypadkiem tylko tr f j  kałimsrzaicą, 
która atakowała z góry t cdciął jaj ram ą, przytrzyma
ją «  1*1«

tymczasem woda trochę ślę przeczyściła i Hook 
njrzat t»t prted tobą wypukłe oczy i straszny d*łób 
•Mwora. Szybkim radiem ciął mątwę w okol<eę 
dzioba i arzytrrymywał k«pię obiema rękam’. Jak 
brzytwa odcięty, spadł tntów mątwy wraz z oczami 
i dziobem na dno morskie, lecz walka nie była jeniec* 
■kończona. Z góry nadpływały inne mątwy, któmeh 
macki chwytały go za ręce i otaczały jego ciało. Nu
rek ««ergieznemi dęciami obciął macki, uwiązał trnpa 
do jakiegoś podmorskiego krzewu 1 dał znak, aby go 
wyciągnięto.

N* górze widok jego wszystkich przeraził. De
ko!» nóg i ©asa owinięte były śtiekie macki, które
zdołało oderwać dopiero trzech ludzi.

K«w»łki trzech macek dłngo jeazcat wiły się na
pokłidzie jak węże.

Po yodMn:e nerek ponownie o«nfdł się na dno, 
aby wydobyć nieznane ciało aa górą. Poznał w niem 
tru •>« swego starego przyjaciela, kucharza okrętowego, 
który przed tygodniem utonął w czasie katastrofy
okrętowej.

Obraz przewrotnej rodziny.
W dobrze ©grzanym pokojn siedzi pani Zcfja 

z mężem przy śniadaniu i mówi do niego:
— To jakoś dzisiaj bardzo zimno na dworze i nic 

będziemy mogl zabrać obojga dzieci z* sobą do kościoła.
— Tak zaowa straszliwe zimno, jsk mówisz, —- 

odpowiada mąt — nie jest i na cóż wydałem ty!« 
pieniędzy, za które zrobiłaś im ciepłe nbranie? Ileś 
to dzieci mniej ciepło zaopatrzonych idzie do kościoła 
1 nie marzną!

— Ais, mój kochany, zważ, jak łatwo mogły
by dostać kaizlir, alba nabawić się jakiej choroby. 
Słyszysz, już Janinka pokaazlnje.

— Ten kaszel nie wydaje mi się aiebezpiecany 
a zresztą dzieci nabawiają go się więcej na ślizgawce» 
niż w kościele. Powiem ci tyko tyle, że jtżcli dzieci 
nie pójdą do kościoła, to nie pójdą także na ślizga
wkę.

Dziesięcioletni Władzio odzywa się w tej chwili:
—- Mateczko, ja pójdę do kościoła! Mola nic bę

dzie zimno.
— Niechże jnż tak będziel Władzio jest więcej 

zahartowany, ale Janinka zostania w doma — postano
wiła matka.

W południe przy obiedzie «sposobienie ogólne 
jakieś kwaśne. Ojciec milczy, Janinka, jakoby się 
octn napiła i matka także coś nieawsja, tylko Władzio 
zajada, aż mn aię nsży trzęsą. Kiedy ojciec zabielał 
•ię do wyjścia, przypomniał jeszcze od drzwi żon!«:

— A pamiętaj, że Janinka dzisiaj ns lód nie 
pójdzie.

W pół godtiay potem przyszli wujostwo z córe
czkami, zachęcając palię Z»fją, aby poasła z nimi na 
lód, bo dtiś koncert i zabawa na ślizgawce. Penł 
Zofja zakłopotała się i rzekła:

— Poszłabym budzo chętnie z wami, alt nie 
wiem, coby mąż powiedzat na to. Zskarał Janinie 
pójść na lód, ponieważ z poweds wltlkltg© zimna nie 
zabrałam j* j do kościoła.

— Nie pojmnję tego, — zauważył waj — treścią
pozostaw to mnie. Dziecko jeit zdrowe, nieprawdaż?

— Jak r»ba I — brzmiała odpowiedź matki. - -  
Zresztą sprawiłam jej ciepłe ubranie, w którem na pe
wno nic smuznie.



~  W*ęc dalej, zabierajcie! Janiaka takt«.
Wkrótce wychodzą wszyscy za miasta na ślizga

wkę i wracaję dopiera wieczorem przy o«tr?m wietrz* 
do dama. Janiaka nie kattle i aie marznie. Woja 
■proszono, by pozostał, by zażegnać burzę, która ze 
stron r męża i ojca grozi nutce i córeczce.

NIeifety, w ten lob tema podobny sposób dzieje 
się w niejednej rodzinie. Ojciec ma rozsądne zipa- 
trywtnia, których przeprowadzenie umożliwia matka 
ze szkodą dla dzieci z niemądrej i nierozsądnej dla 
nich miłości.

Fabryki lywych kwietów.
W Holandii zaprowadzono sztuczną hodowlę kwia* 

łów, w wysokich budynkach, ogrzewanych wielkiemi 
piecami. W okolicy Ausmerr .fibryki żywych kwia
tów* zajmaja 330 hektarów ziemi. W okolicy tej 
jest ponad 600 takich zakładów, które rocznie zaży
wają 21 milionów klg, węgla. Roczny zbiór kwiatów 
wynosi: 40 miljonów ról, 1 miljeaów Jilij, 3 i pół 
miljona chryzantem i t. d. Specjalne kooperatywy 
zajmują się sprztdaią kwiatów. Od roku 1923 eks
pedycja kwiatów dokonywa się drogą powietrzną. 
W roku 1927 aeroplany wywiozły z Hilandji 50 tona 
ról, goździków i liiij.

Dwie złotówki.
Dał nsn chłopcu jtdea złoty na ocet, a drogi na 

oliwę. W godziną wraca chłopiec i nic nie przynosi: 
.Czemuś nie kopił tego, erm kazał?” zapytał jego
mość! ,Bo pomieszały mi aię złotówki”, odpowie
dział chłopiec, i nic wiem teraz, która jest na ocet, 
a która aa oliwę.”

Szarada, 
nad. Z. B. z C.

Pierwsze jest wesołe, częzto ruchu nsda,
Drogie się odzywa, ile coś sosiida,
A trzecie i czwarte w ogrodzie oj rzycie,
Szczególnie w tych miejteacb, kędy groch znajdziecie 
Gałę jest nauką, usłyszysz ją w szk«le,
Dzieci się jej uczą w trudzie i mozole.

Zadanie konikowe
nł. „Peryklei z Brodnicy*.

Skakać jak konik na azachn, otrzymamy sława 
czytane po polsku i po łacinie, tytnł i nazwisko wład* 
cy rzymskiego, który te słów» wymawiał.

!e to de 8f« łUci*
n | li mnie #»t rinl

me by ] li ci# *ie
ka li. wi dum re
dr# m# *• rt ba na

Łam igłów ka zgłoskow a 
ułożyła Leosia G.

Z następujących zgtoaek: A, bę, bt, bro, ce, cław» 
den, do, dzie, e, i, i, ła, ło, mil, mo, ma, nieć, o, pier, 
ra, raz, ri, rie, sarz, sy, wa, za —- nłotyć wyrazy:

Znaczenie wyrazów:
1. Przysłówek.
2. Imię męskie.
3. Jmezarki.
4. Jeziora w Ameryce.
5. Długa, wąska szpada.
6. Tytuł dawuego władcy.
7. Ptaki, czczone u Erpejan.
8- Miaato portowe w Aribji.
9. M'a*to powiatowe w województwie labelskiem. 

10 Ptaki wodne.
11. Miaato na Morawach (Czechosłowacja). 
Początkowe i końcowe 1 tery tych wyrazów czy

tane od góry do óoiu, ntworzą tytuły dwóch dzieł
peety polskiego XVI wieku.

Na stacji.
Podróżny: Ki*dy rutza podąg ?
Pothgacz: Jak gwizdnie, proszę łaaki pana.

Rozwiązanie krzyżówki z Nr- 1.
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nadealtli: .Bsllidye*”, .Echo z za gór”, .Gorliwa j 
czytelniczka”, .Harcerz* z L bawy, .Łajana*, »P«ry- 
klea* * Brodnicy, L S. z G., ,Sf nkj* Lcbiwy, .Stały 
czytelnik”, .Zawiasa Czarny”.

Rozwiązanie zagadki z Nr. 1.
B z u r a  — B n t z a

nadesłali: A B. z Z., .Ctarna perełka”, W. C. z J,. 
.Echa z za gór* Leosia G , .Goplana” z Działdowa, 
.Hircerz* z Lubawy, .Kirgiz” z pod Labawy, .Lotnik* 
z pod L'dzbarka, »Markiz* z Brodnicy, »Myśliwy* nad 
Drwęcy", A. O.z L„ ,Ryś* * Lnbiwy, .Siałyczytelnik” .


